
Cena -4L grosze. Lublin ,  P iątek 25 L is topada  rgro r. Rok V.

A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od  godz iny  10 -e j  
do 3-ej  popet .  I od 5-е]  do 7-ej  w lecz . I I R e d a k t o r  lub jego z a s t ę p c a  p r z y jm u je  

od godziny  12 ej do 2 ej popołudniu .

R ed ak cja  1 A d m in istra c ja  u lica  K rak .-P rzed m . 6 0 .  T elef. №  2 8 2 .

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z ot n i.szeniem 
-a domów: roi zni i  5 rb. 
-О kop., p Mrocznie 2 rb. 
60 kO£., * w arta,n i»  1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
to p ., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ PO C ZT. 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb. kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8  rb . r o c z n ie

Zmiana adr. zamiejsoow. 21 к.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-е; stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed­
norazow o—4 rb., następ ­

ne razy  3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się 

Skrzynka pocztow a № 62.
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KALENDARZYK.
y i k l io t e k a  pub l iczna  Im. H ieronim a to p a o l l i s k ie g o .  O tw a r t a

ad  10 do 2 pop. i od 5 do 8 w ieczorem . Ulica jezuicka 
gmach po-Pom inikański.

Czyte li- ia  Społeczna. O tw arta  od 9 rano do 9 wiecz 
Ul ca Królewska jy» 11.

C z y te ln ia  lu b e lsk a  (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an- 
ilew ej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

L ubelsk ie  T-we sze rzen ia  ośw iaty  „ Ś w ia tło “ . K ancelaria  
otw arta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
Ulica K raktiw skie-Przedm ieście № 60 w redakcji .K u rje ra* . 
Przyjm ują się opłaty  od członków.

Z w iązek  R ów n o u p raw n ien ia  Kobiet  P o l s k i c h  w Lublinie,
(ulica Czechowska 5), co drugi P ią tek  urządza zebran ia  dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

W schód  s ł o ń c a  o godz. 7 m. 38, zachód o g. 3 m. 59.

Bolesław limanowski.
v.

D o k o ń c z e n i e .

O d t ą d  L im a n o w s k i  p r a c u j e  w P .  P .  S. ,  d a j ą c  
p r zykł ad  m ł o d sz y m  jej  c z ło nk om w z o ro w ą  k a r n o ­
ścią,  b e z w z g l ę d n y m  sp e ł n i a n i e m  p r zy j ę ty ch  na  
s i ebi e  o b o w ią z k ó w  I z u p e łn y m  b r a k i e m  d ą ż e n i a  do 
o s i ąg n i ęc i a  j a k i chk o lw iek  g o d n o śc i  I z a s z c z y t ó w .  
T e n  s t a r z e c  bl i sko 6 0  le tn i  s t a n ą ł  w p i e r w s z y c h  
s z e r e g a c h  w a l c z ą c y c h  o do b ro  l udu p r a c u j ą c e g o  i 
wolność  c a ł e g o  k r a ju ,  u j a w n i a j ą c  n a  k a ż d y m  k r o ­
ku p r a w d z iw ie  m ł o d z i e ń c z ą  e n e r g j ę  i w i a r ę  w 
zw yc i ę s t w o  s p r a w y  rob o tn i cze j .

R o z u m i e j ą c ,  że  w kr a ju  m ó g ł b y  p r a c o w a ć  z 
w ię k sz ą  ko rzyśc i ą  dla ogółu,  an iże l i  na  em ig rac j i ,  
L im a n o w sk i  u d a j e  s i ę  w r. 1 89 3  do  Gal ic j i  p r z y ­
puszc za j ąc ,  że  b e z m y ś ln y  wy rok ,  w y d a n y  p r z e z  
P o to ck i eg o ,  z o s t a n i e  uc h y l o ny .  N ie s t e ty ,  n a m i e s t ­
n ik  B i d e n i  po t w ie r dz i ł  t en  wy rok ,  d e m o k r a c i ,  k tó  
rzy ob ' e ca l l  L i m a n o w s k i e m u  p o m o c ,  n i e  ośmie l i l i  
s ię w y s t ąp i ć  en e rg i c z n i e j ,  soc j a l i śc i  z a ś  n i e  p o s i a ­
dali  p o d ó w c z a s  j e s z c z e  t a k i c h  w p ły w ó w,  j ak  d z i ­
siaj I L i m a n o w s k i  zn ów  m u s i a ł  k r a j  opuśc i ć ,  
w ra c a j ą c  do g o rz k i e go  c h l e b a  t u ł a c tw a .

O b i e c y w a n o  m u  p o s a d ę  k u s t o s z a  M u z e u m  N a ­
r o d o w e g o  w R t tppe r sw y lu ,  i l e  n i e c h ę ć  g o s p o d a r z y  
tej Ins ty tucj i  do r e w o l u c j on i s t y  u d a r e m n i ł a  c z y n i o ­
ne  w tym  k i e r u n k u  s t a r a n i a .  P o » r ó  ił w l ec  L i m a ­
nowski  do P a r y ż a  i tu o t r z y m a ł  p o s a d ę  b i u r o w ą  
w t o w a rz y s tw ie  a s e k u r a c y j n y m  N ew - Y o r k .  R a t o ­
wało  go  to  w p r a w d z i e  od  nę d z y ,  a l e  n i e z m i e r n i e  
u t ru dn i a ło  p r a c ę  l i t e r a c k ą  i n a u k o w ą .  T y U o  w g o ­
dz inach  w c z e s n e g o  r a n k a ,  o d k r a d a n y c h  snowi ,  a l ­
bo  w n i edz i e l ę  I ś w i ę t a  m ó g ł  on c i ą g n ą ć  dalej  
r o zp oc zę t e  p r a ce ,  g r o m a d z i ć  m a t e r j a ł y  do  n o w y c h ,  
k reś l ić  p l a n y  da l s zych .

W  roc zn i cę  p o w s t a n i a  k o ś c i u s z k o w s k i e g o  r. 18 94  
wysz ła  w e  L w o w ie  n i e z m i e r n i e  p o ż y t e c z n a  k s i ą ż ­
ka,  s p r z e d a w a n a  po  b a r d z o  n izkl e j  c e n i e  p o d c z a s  
w ys t a w y  k r a j o w e j .  B y ł i  to  n a p i s a n a  p r ze z  L i m a  
n ew sk i e go  h l s t o r j a  p o r o z b l o r e w a  P c l sk l ,  z a t y t u ł o ­
w an a  „ S t u l e t n i a  w a l ka  o n i e p o d l e g ł o ś ć “ . G ro n o  
d e m o k r a tó w ,  k tó r z y  cb s t a lo w a l i  u L i m a n o w s k i e g o  
to dz ie ło ,  bal i  s ię w y p i s ać  n a  o k ł a d c e  n a z w i s k o  
jej au to r a .  T o  t e ż  wy sz ło  on o  pod  nic  n i e  m ó w i ą -  
cym p s e u d o n i m e m  X Y Z
Na z a m ó w i e n i e  t o w a r z y s t w a  l i t e w s k i e g o  w P a r y ­
żu L im a n o w s k i  n a p l s e ł  k r ó t k ą  e H<s to r j r  L i t wy * .  
» Z je d n o c z e n i e  t o w a r z y s t w  m ł o d z i e ż y  po lski e j  z a  
g r an i cą*  w y d a ło  w r. 1901 dz i e łu ,  n a d  k tó r y m  
L im a no ws k i  od  s z e r e g u  l a t  p r a c o w a ł .  By ł a  to „Hi-  
s tor ja  D e m o k r a c j i  polskie j  w e p o c e  p o r oz b l o ro w e j * .  
P raca  wie lk i ej  w a r t o ś c i  n a r o d o w e j  I don io s ło śc i  
spo ł eczne j .

Dz i e ło  o d e m o k r a c j i  zn a j d ow a ł o  s i ę  w ła śn i e  w 
d ruku ,  k i e dy  w sp ó ł t o w ar z ys ze  i p r zy j a c i e l e  L i m a ­
n o w s k i e g o  pos t anowi l i  u r z ąd z i ć  o b c h ó d  jub l l eu  - 
s z o w y  40- i ec i a  j e g o  p r acy .
S k r o m n y  to był  ob chód ,  a le  b io r ą cy  w ni n  udz i a ł  
go rą co  man i f e s towa l i  sw a  cze ść  d la  n i e z m o r d o  
w a n e g o  s ze r zyc i e l a  myś l i  soc j a l i s t yczne j  i r e w o  
lucyjnej .

V I .

W  s i e d n  la t  późnie j  L im a n o w s k i  n a r e s z c i e  o-  
t r z y m u j e  p r a w o  po w ro tu  do Gal ic j i .  O s i a d a  w 
K ra k ow ie  i b i e r ze  s ię do p r acy  ze  z d w o jo n ą  e n e r -  
gją.  P r z e n i e s i e n i e  s i ę  n a  g ru n t  k r a j o w y  w p ł y w a  
oż ywczo  na  t e g o  m ł o d e g o  d u c h e m  s t a r c a .  P r a c u j e  
j ako  pub l i cys t a ,  o b j e ż d ż a  kra j  j ako  w y k ł a d o w i e c  
„ U n iw e r s y t e tu  L u d o w e g o “ , g ro m a d z i  m a t e r j a ł y  do 
no w yc h  p rac .

W  K ra k ow ie  o p r a c o w u j e  r o z s z e r z o i e  w y d a n i e  
„ S t u l e t l i e j  w a l s i  o n i e po d l eg ł o ś ć*  i „ P o w s t a n i a  1863  
— 186 4  r . “ W K ra k o w i e  p r z y s t ę p u j e  do  w y k o ń ­
cz en i a  o b sz e r n e j  mo nog ra f i i  o S t a n i s ł a w i e  W o r c e ­
llu, j e d n y m  z p i e r w s z y c h ,  w P o l s c e  k r ze w ic i e l i  
z a s a d  soc j a l i s t y czn yc h .  W  r. 19 10  u k a z u j e  s ię 
to dzieło,  z a w i e r a j ą c e  n i e w y c z e r p a n ą  s k a r b n i c ę  
w ia d o m o ś c i  —  n a j cz ę śc i e j  n o w y c h  —  o w a ż n y c h  
f i k t a c h  z n a s z y c h  dz i e jów  po ro z b i o ro w y c h .

S k o ń c z y w s z y  j e d n ą  r zecz ,  L i m a n o w s k i  n a t y c h ­
m i a s t  z a b i e r a  s i ę  do n a s t ę p n e j ,  o p r a c o w u j ą c  
g r o m a d z o n e  u s t a w i c z n i e  m a t e r j a ł y .  Z a l e d w i e  „ S t a ­
n i s ław  W o r c e l l “ u k a z i ł  s i ę  na  p ó k a c h  k s i ę g a r ­
sk i ch ,  k i edy  L i m a n o w s k i  d o s t a r c z y ł  w y d a w c o m  
no w y ch  r ękop i sów ,  k tó r e  w na jb l i ż sze j  p r z y s z ło ś c i  
po j a w ią  s i ę  w d ruk u .  S ę d z i w y  s t a r z e c  n i e  ch ce  u- 
r oni ć  an i  c h w i k i  c z a s u  p r z e z n a c z o n e g o  n a  p r ac ę  
d la  ogółu  i pe łn i  s ł u żb ę  sp o ł e c z n ą  dziś  z t a k i m  
s a m y m  p o ś w ię c e n i e m ,  z j a k i m  czyn i ł  to w swe j  
m ł odośc i  1 w w ie k u  d o j r z a ły m .

F r a j j i n e *  t .

Ś w i a d c z  o , m n i e ,  c zy m  ja  k i edy  Po l s k i  d u c h a  

W  ży w o tn ą  j e g o  cz ę ś ć  i w s e r e s  r an i ł ?  
C z y m  gdz i e  o m i n ą ł  p le śń ,  s zc zą tk i  ł a ń c u c h a .  

F a ł s z ,  co ź r e n i c e  ś w i a t a m i  t u m a n i ł ? . . .
N igdy  n a  b e ż y  g ło s  nie  była  s u c h a

Ź r e n i c a  mo ja ,  ch o ć  m n i e  B óg  o s zk l a n i ł  

W  koło. . .  j ak  ludzi  oddz i e l a  f a t a l n y ch

O d  l u d z i -  św i a t ł e m  r z e c z y  n i ew id z i a l ny ch .

( P o e t a  I N a t c h n i e n i e )
Juljnsz Słowacki.

Proces M now skiego.
! _____

I R oz p oc zą ł  s ię,  j a k  w ia d o m o ,  p r z ed  s ą d e m  p rzy -
І s i ę g ł yc h  w K r a k o w i e  p r o c e s  o m o r d e r s t w o  po l i t ycz ­

n e ,  d o k o n a n e ,  d.  8  go  s i e rp n i a  r. b. ,  w po łudni e ,  
n a  u l i c ach  K r a k o w a ,  n a  o sob i e  S t a n i s ł a w a  R y b a ­
ka ,  u r z ę d n i k a  T o w .  s zko ły  l udowej .  P o  t r z y m i e ­
s i ę c z n y m  p rz e s z ło  w ię z i e n iu  ś l e d c z y m ,  s t a j ą  j a k o  
o b w in i e n i  o tę  zb ro dn i ę :  S t a n i s ł a w  T r u d n o w s k l ,  
ś l u sa r z ,  i M ic ha ł  S a d o w s k i ,  b. u r z ę d n U  kole i  w a r ­
s z a w s k o  w ie d eń sk i e j .

* O d  godz .  9 - е j z r a n a  za ro i ł o  s ię w k o r y t a r z a c h  
k r a j o w e g o  s ą d u  k a r n e g o ,  a le  z p ow o d u  w i a d o m o ­
ści ,  ż e  r o z p r a w a  bę d z i e  o d r oc zo n a ,  n a p ł y w  pu b l i c z ­
nośc i  j e s t  s ł aby .  P r z e d  godz.  9 - t ą  w s z e d ł  na  s a l ę  
o s k a r ż o n y  S t a n i s ł a w  T r u d n o w s k l  I w s p ó łw in n y  Mi ­
ch a ł  S a d o w s k i .

T ru d n o w s k i  n ie  w y g l ą d a  źle.  N a  t w a r z y  t y lke  
w id a ć  pe w n e  znuż en i e .  S po ko jn y ,  z o cz am i  u t k w l e -  
n e m i  w  z i em ię ,  s i edzi  n i e r u c h o m o  na  ł aw ie .  Z a ­
r z u c o n ą  m a  na  r a m i o n a c h  p e l e r y n ę .

N a t o m i a s t  wie le  z a in t e r e s o w a n i a  wy woł u j e  M i ­
cha ł  S a d o w s k i .  U b r a n y  w c z a rn y  su rdu t ,  j a s n y  
b londyn ,  sp o g l ąd a  c i ąg l e  to n a  s i l ę ,  to na  t r y b u n a t .  
S i e dz i  wś ró d  s t r a żn ik ó w  w i ę z t e m y c h  z n a j e ż o n e -  
m i  b a g n e t a m i ,  l ecz  to  n i e  r ob i  n a  n im  w r a ż e n i a .

j a k  w iad om o ,  g łó w ny  ś w i a d e k  w  n in i e js ze j  r o z ­
p r a w ie ,  p. A d e l a  R y b a k o w i ,  j e s t  n i e o b e c n ą .  P o ­
do bn o  od t r z ec h  t ygodni  nie o p u s z c z a  ł óżka .  J a k  
s ł yc hać ,  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  mi a ł a  si lny k r w o to k  
p łucny .  Z  po w o du  jej  n i e o b ec n o śc i  c i ąg l e  j e s z ­
cze  m ó w io n o  w są dz i e  o możl iwośc i  o d ro cz en i a  r o z ­
p r a w y .  Na  r az i e  j e d n a k  ro z p r a w ę  po d j ę to .

R o z p ra w ie  p r ze w o d n ic z y  r a d c a  J a s i ew icz ,  j a k o  
wo ta n c i  z a s i a d a j ą  r a d c y  Kopf  i K ra us .  O s k a r ż a  
prok.  dr.  W a y d a ,  s t r o n ę  o o s z k o d o w a n ą  z a s t ę p u j e  
ad w .  dr,  S z a l a y .  T r u d n o w s k i e g o  i S a d o w s k i e g o  
b roni  a d w o k a t  dr.  M a r ek .

P r z e w o d n i c z ą c y  p r z y s t ę p u j e  do l o s o wa n ia  ł a w y  
p r z ys i ęg łych .  J a k o  s ęd z i ow ie  p r z y s ;ęgl i  w y l o s o w a ­
ni są:  1) M i ecz ys ł a w  B ie l eck i ,  u r z ę dn ik  T  wa  w z a ­
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń .  2)  Jan  Bu te i sk i ,  p r z e m y s ł o ­
wiec,  3)  S t e f a n  Gu towsk i ,  u r z ę d n i k  T  wa  z a l i c z k o ­
wego .  4) I s r ae l  Jose f s t ha l ,  p r ze m ys ło w ie c .  5)  D a ­
niel  L a n e k ,  w ła śc i c i e l  k a n to r u  w y m ia n y .  6 )  K a z i ­
mie r z  S l e w a r s k i ,  h a n d l a r z  soli.  7)  Ju l ju sz  N i c h t -  
llcht,  a j e n t  h an d lo w y .  8 )  W o jc i e ch  O i s z o w s t i ,  k u ­
piec.  9)  J a k ó b  P i e k ło ,  w ła śc i c i e l  r e a l no śc i  w P o d  
gó rzu .  10)  S a m u e l  F i s ch l e r ,  h a n d l a r z  w in .  1 ^ F r a n ­
c i s zek  S ty  pu la ,  r o lnik  z Krowodrzy .  12)  Józef  W a ł  - 
kowińsk l ,  p r z e m y s ło w ie c  z D ę b n ik .

Z a s t ę p c a  p r zys ięg ły :  H ug o  R / b o w i c z ,  m a j s t e r
komin i a r sk i  z Wie l i c zk i .

A l t  o s k a r ż e n i a  wnosi ,  a b y  w e z w a n o  n a s t ę p u j ą ­
cych  ś w ia d k ó w .  Ade lę  R y b a k o w ą ,  C s c y l j ę  R y b a -  

, k o w ą ,  Cec y l j ę  G ro c h a ló w n ę ,  Wik t o r j ę  S c c z e p a ń s k ą ,  
S a m u e l a  K a m a ,  W o jc i e c h a  Ma j kę ,  A n to n i e g o  D y r ­
ka,  S t a n i s ł a w a  Mas t e l ę ,  L u d w i k a  F r y z e g o ,  N a f t a -  
lego  L e i n k r a m a ,  W a c ł a w a  B e r s M e g o ,  R o m a n a  
S to p ę ,  An to n i eg o  N ow or y t ę ,  A n t o n i e g o  J a n u s z e w ­
sk i e g o  1 M a g d a l e n ę  S to l a r s k ą .

N a d t o  a k t  o s k a r ż e n i a  wnosi ,  a b y  p o d c za s  r o z ­
p r a w y  o d c z y t a n o  ca ły  s z e r e g  l i s tów,  z e z n a ń ,  pro-  
t oku łów  itp.

J a k o  z n a w c y  s ądow i  funkc jonu j ą :  l e k a r z e  dr
S t e f a n  H oro sz k i e w ic z  I dr  S t a n i s ł a w  J a n k o w s k i ,  
с r a z  r u s z n ik a r z e  pp.  Józef  Sp l l cha l  I B o l e s ł a w
Glin i eck i .

P o  wy losowan iu  ł a w y  p r z ys i ęg łyc h ,  p r z e w o d n i ­
czą cy  o d e b r a ł  p r z y s i ę g ę  od n ich  I z a r zą d z i ł  o t ­
w a r c i e  sali .

Na  ga l e r i ę  weęz ło  oko ło  2 0  m ł o d y c h  kob ie t ;  na  
s a l ę  z a ś  n iU ud z ł e s i ę c t u  m ło d yc h  ludzi ,  m i ę dz y  n i ­
mi  k i l k un as t u  s t u d e n t ó w  1 ki l ku s t a r s z y c h  o b y w a ­
teli .  Z a i n t e r e s o w a n i e  n a  r a z i e  n i e z b y t  w ie lk i e .

G dy  na  sal i  u spo ko i ł o  s ię,  p r z e w  d n t c z ą c y  z a ­
r ządz i ł  o d c z y t a n i e  a k t u  o s k a r ż e n i a .  C z y t a n i a  a -  
k tu  o s k a r ż e n i a  s ł u c h a  T r u d n o w s k l  bez  ruc hu .

P r o k u r a t o r  j a  o s k a r ż a  T r u d n o w s k i e g o  o z b ro d n i ę  
s k r y to b ó j c z e g o  n a s a d i l c z e g o  m o r d e r s t w a  z §  §  
134 ,  135  1 і II u.  k.; Mi cha ł a  S a d o w s k i e g o  e
z b ro d n i ę  w sp ó łw ln y  w s k r y to b ó j c z y m ,  n a s a d n i c z y m  
m o r d e r s t w i e  z § §  5,  134,  135  I i III u k.  o r a z  o  
z b ro d n i ę  wsp ó łw ln y  w o s z us tw ie  z § §  5, 197 ,  19S  
u.  k. ,  a  n a d t o  obu  o p r z e k r o c z e n i e  z §  3 6  p a t .  
c es .  z d.  2 4 -g o  p a ź d z i e r n ik a  18 52  r. S t a n i s ł a w  
T ru d n o w s k l  po d l e ga  k a r z e  z §  136  u. k. ,  M ic ha ł  
S a d o w s k i  z a ś  z §  137 u.  k.

Z  p r z e b i e g u  r oz p r aw  s ą d o w y c h ,  p o d a j e m y  ty lke  
z e z n a n i a  o s k a r ż o n e g o  w  s p r a w i e  s z c ze g ó ł ów  s a m e ­
go  z a m a c h u .

—  P o  wy j śc iu  z d o m u  m ó w i  T r u d n o w s k l — s p o ­
t k a ł e m  S a d o w s k i e g o  na  p l a n t a c h  o godz .  8 m.  3 0
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i  tłómaczyłem się, że nie mogę zwrócić pieniędzy, 
pożyczonych od niego 40 koron. O godz. 10 ej 
rozszedłem się z Sadowskim, on poszedł na p ra ­
wo, ja do domu, do Dębnik, na śniadanie. Po 
wyjściu z domu, spotkałem na ulicy Wlślnej Woj- 
taśkiewicza i Rodziewicza; pożyczyłem Wojtaśkie- 
w iczowl cztery szóstki. Byłem w mieszkaniu Woj- 
taśklewicza, ztamtąd poszedłem z Rodziewiczem 
aa obiad do kuchni jarskiej. Na linjt A — В poży­
czyłem Rodziewiczowi 20 centów 1 rozszedłem się 
z nim. Idąc dalej, spotkałem Rybaka, strzeliłem. 
Byłem bezprzytomny; myślałem, że mnie organi­
zacja ukarze śmiercią, jeżeli nie spełnię wyroku; 
pamiętałem, że zostawię nieszczęśliwych rodziców. 
Zeznawałem potym prawie nieprzytomnie; chcia­
łem zrzucić z siebie odpowiedzialność. Potym roz­
myśli łem się w ka in l  I postanowiłem powiedzieć 
prawdę, tak jak podaje dzisiaj, tutaj przecież są 
polskie rządy...

Przew: Polskie rządy nie mają żadnego zwią- 
ku  ze zbrodnią... Czy pan strzelił do Rybaka, czy 
pan go widział, czy pan wiedział, że to on, bo 
pan mógł do kogo innego strzelić.

Trudnowskl: Poznałem go, ale spotkawszy go 
Wpadłem w rozdrażnienie. Przyszło ml do głowy, 
że to szpieg, że mam rozkaz. Nie wiem, co się 
ze mną stało: nie wiem, jak strzelałem.

Przew: Czy pan pamięta, żeś trzy razy strze 
la ł do Rybaka?

Trudnowskl: Nie, pamiętam.
Przew: Widziałeś pan, jak Rybak padł?

Trudnowskl: Nie.
Przew: A potym rzucił się pan do ucieczki?
Trudnowskl: Tak. Pamiętam —  wołałem jesz­

cze: „zdrajca* —  a potym przytrzymali mnie.
Przew.: P. Sadowski jest oskarżony o współ­

udział w morderstwie.
Trudnowskl: Ja z z. Sadowskim nie miałem ża- 

daych spraw do spełnienia z polecenia organizacji. 
P . Sadowskiego poznałem dopiero w więzieniu, o 
Rybaku nie mówiłem z nim nigdy.

Przewodniczący zestawia wobec tego sprzeczno­
ści w zeznaniach Trudnowsktego, tyczące się sto­
sunków jego z Sadowskim.

Ж

przyrodnik i filozof, 
—ogłosił, iż występu-

'Ernest Haeckel—Znakom ity 
prefesor uniwersytetu w jen le- 
je z kościoła ewanglellckiego.

Wiadomość ta nie przychodzi niespodziewanie—  
jestto wynik całego duchowego rozwoju Haeckla I 
n iewątpliw ie też odpowiedź na napaści, których orzed- 
H io te m  był w Niemczech niejednokrotnie Haeckel, 
a pod wpływem których dojrzał w nim kiełkujący od- 
dawna zamiar. To postanowienie uczonego nie jest 
krokiem, skierowanym specjalnie przeciw kościołowi 
protestanckiemu, lecz zwróconym przeciw organi­

zacji kościelnej, gdyż Haeckel wogóle nie chce 
mieć nic wspólnego z kościołem, którego zasad i 
procesu rozwoju nie uznaje.

W dziele swoim p. t. „Zagadki świata* ogłosił 
zapatrywania swoje na kcściół, nie mające zupełnie 
związku z jego wolnym pojęciem o rellgjl, a ta książ­
ka wywołała namiętne napaści. Miedzy lnneml 
zmarły Paulsen orzekł, że każdy Niemiec, czytając 
tę krytykę kościoła musi się rumienić.

Być też może, iż zniewaga, którą wyrządził u- 
n iwersytet berliński Haecklowl, stała się powodem, 
nie przyczyną, jego wystąpienia z kościoła. Jak­
kolw iek bowiem znakomity uczony ma doktorat 
tego uniwersytetu, niemniej nie zaproszono go na 
uroczystości jubileuszowe, które się niedawno ad- 
były. Kościół i nauka w Niemczech zajęły wspól­
nie wrogie przeciw Haecklowi stanowisko.

Wystawa r ilio m a  j i#  i wzorów przemysłu

Organizacja wystawy Ruchomej, powołana do 
życia przez oddział Warszawski Najwyżej zatwier­
dzonego Towarzystwa popierania przemysłu i han­
dlu, zamierzając objechać w roku bieżącym mia­
sta gubernji lubelskiej i siedleckiej, wydelegowała 
do Lublina p. Romana Nowakowskiego, w celu za­
interesowania mieszkańców Lublina celami wysta­
wy. Uzyskawszy pozwolenie właściwej władzy, p. 
Nowakowski zwołał zebranie wybitniejszych prze­
mysłowców, kupców, oraz inteligencji zawodowej, 
na które przybyli pp.: Tadeusz Rojowskl, X. Jan 
Władziński, Ludwik Kowalczewski, Ludwik Hefner, 
Daniel Śliwickl, dr Aleksander Jaworowski, Jakób 
Kipnean, Bernard Meyersohn, Wacław Morltz, W ła­
dysław Stelnbrlch, Tarkowski, Stefan Uzlębło, He­
nryk Gebethner, Jan Markowicz, Tadeusz Clświc- 
ki, Stanisław Śliwiński, Bożenna Kłobska, Zofia 
Zembrzuska, Konrad Puternlcki.

Po krótkiej dyskusji uchwalono: urządzić wysta­
wę ruchomą w Lublinie od 3 do 12 grudnia b. r. 
w lokalu Szkoły Handlowej, przyczym cena wy­
najmu sali nie może przewyższać 25 rubli.

Następnie do ściślejszego komitetu, mającego 
się zająć robotami przygotowawczeml przy orga- 
zowaniu wystawy ruchomej powołano p. Tadeusza 
Clśwlcklego, Jakóba Klpmai.a, Ludwika Kowalcze- 
wsklego, Wacława Morltza I Daniela Sllwicklego, 
dając lm prawo kooptacjl.

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

Z TEATĘU.

„WUJASZEK JAŚ“ — sztuka A . Czechowa, (prze­
k ła d  z rosy jsk iego .

Na drugim z kolei przedstawieniu „abcnamen_ 
lowym* w teatrzo było pusto. Na to niepowodze 
nłe abonamentu złożyły się następujące powc.dy:

1) Publiczność lubelską trzeba dopiero kształcić 
należy ją wychować do przedstawień poważnych,’ 
zarówno tak zw. „Inteligencję, jak masy szersze. 
Tymczasem dyrekcja obecna od początku sezonu 
rozłakcmlła pierwszą część tej publiczności na o- 
peretkę, dla drugiej —  górnych warstw teatralnych 
—  która dopiero uczy się, czym jest teatr, uczy­
niła go synonimem tejże operetki. Zbiera więc 
obecnie owoce swych starań (czyżby celowych?) o 
zoperetkowanle publiczności.

2) Zamierzywszy abonament przedstawień po­
ważnych, należało je rozpocząć od utworów lub 
imion głośaych, aby niemi publiczność zwabić (np 
„K aw ia rn ia *  czy „M a tka “ ).

3) W tych warunkach jak obecnie tylko ofiar­
ność możnych ptaków niebieskich, którzy sami 
nie orzą a plony zbierają, ofiarność owoców cu 
dzej pracy, mogłaby stworzyć ciągłość repertuaru 
dramatycznego w Lublinie. Ale co do takiej ofiar­
ności nie łudźmy się: zazwyczaj owe owoce na­
zbyt demoralizują swych uprzywilejowanych zbie­
raczy.

*  *
*

Sztuka Czechowa —  to  bolesne losy człowieka 
cichego trudu, poświęconego zapewnieniu bytu k re ­
wnemu, co łudzi siebie 1 Innych, że nauce zdoby­
czy przysporzy. Złudzenie to pierzcha, 1 bleday 
wół roboczy na chwilę buntuję się przeciw prze­
znaczeniu swemu, ale po wybuchu wraca do orki 
codziennej, szarej z rezygnacją. A z poza słów 
towarzyszki jego niedoli —  siostrzenicy Sonl —  o 
zapłacie „ tam * wyziera szczerząca zęby nicość i 
jałowość żywota. T ło smutnego szarego życia 
prowincji z gnuśniejącym lekarzem wiejskim, po­
czciwą starą niańką etc. akcentuje wyrazistość 
dwuch osób głównych.

Odegrano sztukę bardzo dobrze. P. Halicki w ro­
li tytu łowej obmyśli ł postać wujaszka poważnie i 
potrafił zdobyć się na kreację pozbawioną częstej 
u tego artysty manieryczności, a w tragizm po­
czucia zmarnowanego życia wlał wiele duszy. P. 
K l lm o n to * i .z  w roli lekarza Astrowa ledwie raz 
zaświadczył że duży jego talent potrafi stwarzać 
Indywidualności najróżnorodniejsze, 1 życzyć mu 
należy, aby w smutnych perypetjach repertuaru lu­
belskiego nie zniechęcił się i nie popadł w manie­
rę. Dając« mało pola do popisu rolę Geni jak 
zwykle, znakomicie odtworzyła p. Żbikowska. Po­
zostali pp. Solska, Gellówna, Winiarska, Prosznow- 
ski grali bez zarzutu, nawet patos p. Szelągow- 
sklego w roli deklamatora— uczonego w tej sztuce 
nie raził.

BO H D AN  SAWICKI. 1)

Z Y C I E .
І

FANTAZJA, i

Na szczycie góry wysokiej stał zamek, wy- 1 
budowany niewiadomo kiedy i przez kogo, ale , 
zapewni bardzo... bardzo dawno, bo choćbyśmy 
myślą w najodleglejez* czasy wstecz się cefali, 
zawsze ujrzelibyśmy t*n zimek, stojący na gra- - 
nitowej opoce, twardy, olhizymi i niewzruszony.

Nie zdołała go zburzyć niszcząca dł<ń wie­
ków, które mijały szybko, mkną-? w nieskoń­
czoność... i

Wichry i burze griżne, huragany potężne nie 
mogły wstrząsnąć kamiennych posad zamka, któ- i 
ry przetrwał wszystko i stał wyniesły, strzela- ; 
jąc w niebo dumnie granitowemi wieżycami, po- i 
nad któremi mglistym i szarym wieńcem zawi­
sły obłoki i chmury.

A miał ten widok zamku jakiś urok tajem­
niczy, pociągający i wpływ magnetyczny wy­
wierał tak silny, że wkoło góry skupiła się
ludzkość cała i biegła wzrokiem utęsknionym

wzwyż, na ten szczyt niedostępny, na którym 
zamek się wznosił.

W zamku tym mieszkało i mieszka dzucię 
przecudne, kapryśne, figlarne... i psetae.

Życie było tym dziecięciem".
Życie!...
Tak jasne i piękne, jak zorza promienna w 

złecisty parane к wiosenny!
Tak zdobne w blaski i barwy tęczewe, jak 

krople rosy, w których się słońce przegląda!
Takie zwednicz* i tak kłamliwe, jak f , b  mo­

rza, którym nigdy ufać nie można!
A jednak tak nęcące, jak ust karminy i oczu 

lazury, i słodkie pieszczoty kochanki!
Życie...
Ha! czemu to Życie tak nęci, czemu tak ka­

żdy Go pragnie, czemu i bogacz... i nędzarz 
rzuca z głębi sirca okrzyk: ja prawe mam do | 
jc ia !

Czemu Je wszyscy tak ukochali?...
Bo wszyscy wiedzieli, że Życie ma ukryte w 

swym pałacu skarby najdroższe i najkoazto- j 
wniejsze.

Wiedzieli też, że najpilniej strzeżonym przez i 
Życie był skarb szczęściem zwany; najgoręcej 
tedy ludzie pragnęli choć cząstkę tego skarbu 
posiąść, jedni starali się przeto tę cząstkę wy­

prosić ed Życia, inni--nieliczni siłą i mocą zdo­
bywać chcieli.

A żi dla ludzi to jest najbardziej peżądans 
i i upragnione, czego posiadanie przychodzi im z 

trudnością, więc i tutaj ludsia gromadnie ciaię- 
[ li się ku Życiu, ażeby choć cząstkę szczęścia 
I otrzymać'
I Z gorączkowym pospiechem zdążali ku szczy- 

towi, na którym Żyeie przebywało i skarby cho- 
І wało ukryte.

A droga wiodąca ku szczytowi atroma była 
i przep&ścista, piętrzyły się na lie j tysiączne 
przeszkody i zapory granitowe, mimo to jednak 
ludzie szli naprzód, spieszyli, jak na wyśeigach, 
byle bliżej kresu i celu; a jeśli jeden drugie­
mu zagradzał drogę; to rozpoczynała się walka 
zawzięta, w której silny zwyciężał, a słabszy 
strącony spadał w przepaść bezdenną.

Byli i tacy, którzy już prawie samego szczy­
tu sięgali, kiedy rapt-m staczali się do podnóża 
góry I jeśli dość silni a krzepcy b y li—dźwigali 
się z upadku i znowu rozpoczynali swą wędrów­
kę po to może, ażeby spaść powtórnie i nie pe- 
dźwignąć się więcej.

Jeśli by kto z boku, nie biorąc udziału w 
tej wędrówce, spojrzał na górę,— za prawdę o- 
ekropny zobaczyłby obraz.

(D. c. n.)
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Korespondencja „Kurjera“.

K R A K Ó W , 2 0  l i s t o p a d a .

D zi ś  o gc d ż i n i e  3 - e j  od by ł  s i ę  w wielk i ej  sali  
t u t e j s z e g o  S o k o ł a  o b c h ó d  j ub i l eu s zo wy  Bo le s ł a wa  
L i m a n o w s k i e g o .

7 5  l et nia  r o cz n i ca  u r odz in  ze sz ł a  s ię z d a t ą  50-  
l e c i a  p r a c y  au to r s k i e j  1 n a u k o w e j .  Po l i c j a  k r a k o ­
w s k a  d o w i e d z i a w s z y  się o z a m i e r z o n y m  ob ch o ­
dzie ,  o ś w ia d c z y ł a  L i m a n o w s k i e m u ,  że  w ra z l e  gdy  
o b c h ó d  dojdz i e  do sk u t ku ,  s ę d z i w y  j ub i la t  po now n ie  
zo s t an i e  w y d a lo n y  z g r an i c  p a ń s t w a  au s t r j a c k i e g o .  
( P i e r w s z e  w y d a l e n i e  n a s t ą p i ł o  n a  sk u t ek  de cyz j i  
n a m i e s t n i k a  P o t o ck i eg o ) .

J e d n a k ż e  w id oc zn i e  z p r zy cz y ny  bu rz y ,  j a k a  z 
t e g o  po w o d u  p ow s t a ł a ,  pol icja  sw o ją  g r oźb ę  co ­
fnęł a.

O b c h ó d  z g r o m a d z i ł  i ł u m y  publ i czncści ,  k t ó r a  
w ś r ó d  u ro c z y s t e g o  n a s t ro ju  w y s łu c h a ł a  m ów có w ,  
p o d n o s z ą c y c h  j e d n o g ł o ś n i e  n i e s p o ż y t e  z a s ługi  i 
w i e lk i e  z a l e ty  c h a r a k t e r u  Ju b i l a t a .  P r z e m a w i a l i  
k o l e j n o  d e l eg a c i  r ó żn y ch  par t j l  s oc j a l i s t ycznych ,  
s k ł a d a j ą c  w imien iu  r e p r e z e n t o w a n y c h  p r z ez  s ię 
s t r o n n i c t w  he łd  i uz n an i e .

W z r u s z o n y  do g łęb i  j ub i l a t  d z i ęk o w a ł  z g r o m a ­
d z o n y m ,  d o d a j a c ,  że  d z i s i e j s zą  m a n i f e s t a c j ę  u w a ­
ża  n ie  j a k o  z w ró c o n ą  spe c j a ln i e  do j e go  o soby ,  
lecz j a k o  he łd  dla i de i ,  k t ó r ą  cn i j e g o  zw o len i cy  
t a k  g o r ą c o  ukocha l i .

U r o c z y s t o ś ć  z a k oń cz y ł a  b i e s i a d a  w sa l a ch  h o t e ­
lu P o l l e r a .

____________  J. c.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Z t e a t r u .  Na s o b o t n im  p r z e d s t a w ie n i u  dla 
m ł o d z i e ż y  u j r z y m y :  . P r a w o  mimi c r i "  N o w a c z y ń -
sk i e g o ,  . K ł o p o t y  dz i a d u n i a*  D ą b r o w s k i e g o  i 
„ T a ń c e  j a p o ń s k i e * .

. H r a b i a  L u x e m b u r g "  u k a ż e  s i ę  j e s z c z e  r a z  w 
so b o t ę  w ie c z o re m .  B ę d z i e  to  go śc in ny  w y s t ę p  p. 
S z c z a w i ń s k i e g o  w roli B r i s s a r d a ,  m a l a r z a ,  k t ó r ą  
g r a ł  p o p rz e d n i o  p. Kozłowski .

„ N a d  P i l i c ą * ,  Ł o p a c i ń s k l e g o  w y z n a c z o n o  na  
n i e d z i e ln e  popo łudn iów kę .

„ R o z w ó d k a “ o d e g r a n a  b ę d z i e  w n i edz i e l ę  w i e ­
cz o re m .  K o n d u k t o r a  w a g o n ó w  syp i a lny ch ,  k tó r e g o  
g r a ł  d o t ą d  p. K l imcn towicz ;  od tw or zy  g e ś ć  w a r ­
s z aw sk i  p.  S z cz a w iń sk i .

P o ż a r .  D ni a  2 3  b. m .  o godz.  8  i pół  w i e c z o ­
r e m  w y bu ch ł  p oż a r  we  wsi  J a b ł o n n a  g m  P i o t r ­
k ów — w o s a d z i e  p. J a n a  N ie d ź w i a d k a .  Z g o r z a ł a  
s t a j n i a  i s t od o ł a  k r y t e  s ł o m ą ,  a s e k u r o w a n e  na  3 0 0  
rb .  p rócz  t e g o  z b oż a  w z i a r n i e  i r óż nyc h  n a r z ę ­
dzi  g o s p o d a r c z y c h  na  s u m ę  6 0 0  rb . — n l e a s e k u r o -  
w a n e .  D o  po ża ru  p r z y b y ł a  s i k a w k a  z m a j ą t k u  
j a b ł o n n a .  P r z y c z y n y  po ża ru  n i e w i a d o m e .

Na odzież dla b i e d n e g o  u cz n i a  z ł oży ł  w r e da k c j i  
n a s z e j  p.  S t .  L.  1 rb.  6 5  kop . ,  z e b r a n e  p r zez  d o ­
m o w n ik ó w .

Z T w a  „ P r z y s z ł o ś ć * ,  w  n i edz i e l ę  d n i a  27 
b. m. w loka lu  T  w a  „ P r z y s z ł o ś ć * ,  ul. P o w i a t o w a  
J*  3  m .  1 o a b ę d z i e  s ię o godz .  4 ej po po łudn iu  
z w y c z a j n e  z e l r a n l e  c z ło n k ó w  t e g o ż  T  wa .  U p r a ­
s za  s i ę  pp .  c z ł e n kó w  o l i czne p r z y by c i e  n a  z e ­
b r an i e .

Kradzież .  W nocy  z dn .  2 3  na 2 4 b.  m.  w 
d e m u  p. G u m i ń s k l e g o  p r z y  ul icy S z o p e n a  z ło ­
d z i e j e  dos t a l i  s i ę  do sk l e j  u s p o ż y w c z e g o  i z a b r a ­
li r ó ż n e g o  t o w ar u  n a  s u m ę  1 00  rb. ,  w t y m  s a m e j  
h e r b a t y  n a  4 0  rb.

WROKWlfk
E cha  pobytu  nac jona l i s tów .  „ W a rs z .  Dn iew .*  

P od a j e ,  z e  n a  o b l e d z l e  w y d a n y m  o n e g d a j  p r zez  
Klub ro sy j sk i  w W a r s z a w i e  n a  cz e ś ć  pos łó w- na -  
c j on a l i s t ów  r c sy j sk i c h ,  m ię dz y  i n n r m i  p. Po tock l j  
wn iós ł  t o a s t  z a  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e ­
go,  g e n e r a ł  a d j u t a n t a  S k a ł c n a .  Da l e j  c z y t s m y : .  S  
N.  A l e k s i e j e w  wy g łos i ł  t o a s t  z a  l u d nc ś ć  ro s y j ską  
1 j e d n o ś ć  Ros j i  w p a m i ę t n y m  r.  1905 ,  jak ró w ­
n ież  za  a r m j ę  o k r ę g u  w o j e n n e g o  w a r s z a w s k i e g o * .

P r o f e s c r  P .  A. K u ła k c w s k i j  w  s ł owach  g o r ący ch  
— p ł s ze  „ W a i s z .  D n l t w . *  —  z n a cz y ł ,  ż e  p r z e d  
25  l a t y  w  W a r s z a w i e  by ło  j e s z c z e  n i e  t ak  dużo  
r os j an ;  o b e c n i e  s p o ł e c z n c ś ć  ro sy j sk a  w i d c m l e  roz -  
r os ł a s i ę  n a  d e b r o  j e d y n e j  Rcs j i .  „O to  d l a c z e g o —  
rzek ł  P .  A .  K u ł a k o w s k i j ,  z w r a c a j ą c  s ię do obec -
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n y c h — w zn osz ę  p u h a r  z a  was ,  za t ych ,  k tór zy ,  
s ł uż ą  sp r a wi e  C e s a r s k i e j  w ie rn i e ,  j e d y n i e  i ze 
w szy s t k i c h  si ł  swoich* .

P o s e ł  I. E .  A na n j e w  w yp ow ie dz i a ł ,  że ,  z a z n a -  
j e m i w s z y  s ię z W a r s z a w ą  r e s y j s k ą ,  p r z y s z e d ł  do 
p r z e k o n a n i a ,  że  j e s t  to żyw a  c z ę ś ć  Rosj i .  Dale j  
z a z n a c z a  „ W ar s z .  D n . “ , że g e n e r a ł  —  a d ju t a n t  

, S k a ł c n  wn iós ł  t o a s t  za  p r zed s t aw ic i e l i  p r a s y  (o- 
. c zy w i śc l e  r osy j sk i e j )  i za  j e d n e g o  z n a j s t a r s z y c h  
! r e d a k t o r ó w  „ W a rs z .  D n i e w . “ , P .  K u ła k o w sk i e g o ,  
i P o d c z a s  od j azdu  p c s łó w- na c jo n a l i s t ó w  n a  d w o r ­

cu,  j ak  z a z n a c z a  „ W a rs z .  D n ie w .* ,  ż eg na l i  ich 
i  p e ł n e m i  uczuc i a  m o w a m i  p r a c o w n ic y  ko le jowi  i 

i nn i  w a r s z a w ia n i e  r osyjscy,  a  p J a ro sz  wyg łos i ł  
g o r ą c e  s ł owa o z n ac ze n i u  o ś w ia t y  ro sy jsk i e j .  Że -  

1 g n a n o  posłów,  we d ł u g  W a r s z .  Dn iew .*  o k r z y k a ­
mi :  „ f u r a  dz i ę k u j em y ,  p r z y j e ż d ż a j c i e  znowu*! ,  a 
d a m y  wpad ły  w taki  z a ch w y t ,  ż e  z a s y p a ł y  Ich 
k w ia t a m i .  T u  z a z n a c z a m y ,  z e  „ U n s e r  L e b e n *  pi ­
s ze ,  że on eg da j  pe se ł  od  m n i e j s zo śc i  p.  A l e k s i e ­
j e w  p rzyby ł  po uczc i e  do u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w ­
sk i e g o  i „ za czą ł  s i ę  c a ł o w a ć  ze  w s z y s t k i e m i  s t u ­
de n t a m i ,  bez  różni cy w y zn a n i a ,  t w ie r d z ą c ,  że  w s z y ­
scy  s ą  b r a ćm i* .

Ag.  p e t  donosi ,  że  w ie c z o r e m  w  „R u s s k l m  U-  
ge łku*  na  p r z e d s t a w ie n i u  g a lo w y m  od cz y t a n o  t e ­

l e g r a m  N a jw y żs zy  na  Imię  b i s k u p a  Eu log ju sza :  
„ P o l e c a m  w a m  w łodyko ,  z a k o m u n i k o w a ć  z g r o m a -  

j d z o n y m  p rz ed s t aw ic i e lo m ludnośc i  r o sy j sk i e j  W a r ­
s z a w y  i C h e łm s z c z y z n y  Moją  w d z i ę c z n o ś ć  za  m o ­
dl i twy i ich p o ś w ię c e n i e  i m i ło ść  d la  o j czyzny .  Mi- 

; k c ł a j . .  T e l e g r a m  p o w i t a n o  z z a p a ł e m  p rz ez  z g r o ­
m a d z o n y c h  I p e k ry t o  d ź w i ę k a m i  h y m n u ;  r ów n ież  
og ło szony  zos t a ł  t e l e g r a m  p r e z e s a  r a d y  m in i s t r ó w ,  
p r zy s ł any  w od pow iedz i  n a  p o z d ro w ie n i e .

Wobec zamierzonego  u t w o r z e n i a  gub. c h e ł m ­
skiej  i zn i e s i en i e  gub.  s i ed l eck i e j  u r z ę d n i c y  k an -  
ce l a r j l  g u b e rn j a ln y c h  zwraca l i  s i ę  po  In fo rmac j e  co 
do s w e g o  losu.  O b ec n i e  n a d e s z ł a  od p ow ie dź ,  że  
l i czn i  z poś ród  n i ch  m o g ą  b y ć  p r zy j ę c i  do  n o w e g o  
r z ą d u  gub .  ch e ł m sk i e j ,  o ile b ę d ą  p os i a da l i  pole  
c en i ą  od oddz i a łu  Z w i ą z k u  „ n a r o d u  ro s y j s k i e g o "  w 
S i e d l ca c h  lub od  g u b e r n a t o r a  t a m t e j s z e g o .  D o  
chwil i  po w o łan i a  do życ ia  w  te j  gu be rn j l  z i e m s t w  
I s a m o r z ą d ó w  m i e j s k i c h  d u c h o w i e ń s t w o  p r a w o s ł a w ­
n e  czyn i  s t a r a n i a ,  a b y  w sk ł a d  r z ą d u  g ub e r n j a l -  
n e g o  wchodzi l i  r ó w n ie ż  de l e ga c i  od k o n s y a t o r z a  i 

5 od d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w n e g o  now e j  gube rn j l .

i P r a c a  ke l e ja rzy .  Niżsi  f u n k c j o n a r i u s z e  kolei  
r z ą d o w y c h  s ą  d o ty c h c z a s  p o c i ą g a n i  do udz i a łu  w 
p r o w a d z e n iu  operac j i  p r z y j m o w a n i a  b a g a ż u  b ez  
ża d n e j  z a  to z ap ł a ty .  Min i s t e r  k o m u n i k a c j i  u zn a ł  
o be c n i e  za  m o ż e b n e  p r z y z n a ć  im  d o d a t k o w e  w y ­
n a g r o d z e n i e .  D o  udz ia łu  w o p e r a c j a c h  t a k i ch  po ­
winni  być  po wo ływan i  tylko t a c y  oficjal iści ,  k t ó r z y  
n a  to się dob rowo ln i e  z g od zą .  B ez  zgody  n i e  wol  
no  n ikomu  na rz u ca ć  now e j  p r acy .

Wielka kolej  indyjska,  w  ko ł a c h  d y p l o m a t y c z ­
n yc h ,  f i n an so w yc h  I s p o ł ec zn yc h  P e t e r s b u r g a  b u ­
dzi ob ec n i e  w ie lk i e  z a j ęc i e  o lb r zymi  p ro j e k t  a n ­
g ie l sko  rosy j sk i ,  p c ł a c z e n l e  Angl j l  z I n d j am l  p r z ez  
K a u k a z  rosyj sk i  I P e r s j ę .  I n i c j a t o r a m i  p ro j ek tu  s ą  
p r e z e s  Izby ro s y j sk o - an g l e l s k l e j ,  T l r r i r j a z j e w ,  b,  
p r e z e s  D u m y  p a ń s t w o w e j ,  C h c m l a k o w ,  d y re k t o r  
b a n k u  w o łż a ń s k o - k a m s k i e g o ,  B a rk ,  A. Z w i e g n t c e w ,  
W .  P i e cz ko w sk i j  I A. B u n g e .  Z a m i e r z o n e  j e s t  u -  
tw o rz e n i e  t o w a r z y s t w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  do k t ó ­
r e g o  powinn i  w s t ą p i ć  r o s j an i e ,  ang l i cy ,  n l e m c y  i 

f r ancuzi .
| W  Rosj i  kole j  ta  pó jdz i e  p r z ez  A l e k s a n d r ó w —  

R os tó w  n.  D .—  B ak u ,  n a s t ę p n i e  d ok o ł a  m o r za  K a ­
sp i j sk i e go ,  a  n a s t ę p n i e  do R e s z tu .  O d  P e r s j i  do  
Indj l  kolej  p o p r e w a d z l  p r z ez  R e s z t — T e h e r a n — Kir  
m a n — A c h m e d e b a n d — B e l u d ż y s t a n ,  p o cz y m  p o ł ą ­
c z e n i e  z k c l e j s m i  Indy j sk l em t  n a s t ą p i  w N u sz c e .

J a k  z t e go o  w id z i m y ,  o l b r z ym ia  ta  l lnja ko le jo ­
w a  p r z e t n i e  W a r s z a w ę ,  gdz ie  t e ż  b ę d z i e  z a p e w n e  
o lb r zym ia  s t a c j a  p r z e ł a d u n k o w a .

Z w y c i ę s t w o  polaków. T e l e g r a f u j ą  z P o z n a n i a  
i pod  d a t ą  2 2  b.  m.  D z i s i e j s z e  w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą ­

ce  do p o z n a ń s k i e j  R a d y  mie j s k i e j  da ły  P o l a k o m  
w a l n e  z w y c i ę s t w o .  P r z y  g ło s o w a n i u  t r z ec i e j  k l a s y  
w y b o rc ó w  p rzesz l i  w sz y sc y  k a n d y d a c i  polscy.  0 -  
d e b r a n o  N i e m c o m  d w a  okręg i .

S p r a w y  p r a s o w e .  Z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o m i t e t u  
, do  s p r a w  p ra s o w y c h ,  s k on f i s ko w an o  Nr .  47 ,  c z a ­

s o p i s m a  „ R d a *  i b r e s z u r ę  E.  G r a b o w s k i e g o  p. t. 
„ P r a w o  k o n s t y tu c y j n e  w  R os j i " .

Z a b ó j s t w o  podczas  poboru.  W  S i e d l c a c h  ż y ­
dzi p o b o ro w i  z b i e d n i e j s z e j  k l a t y  n a p ad l i  n a  uli­
cy  r a  M c r d k ę  D. ,  p r z y b y ł e g o  z Ko z i e n i c ,  k tó r y  
w y b i e r a ł  s i ę  na u cz t ę  z t y lko  co  a w c ln lo n y m  od 

I s ł u ż b y  wo j skow ej ,  S t e i r  f e l dem I j e g o  o j c em .  P o b o r o ­
wi  rzuc i l i  s i ę  na  M cr d k ę .  D.  i pobil i  go k i j ami .

! S t e i n f e l d c w i e  ujęl i  s ię  z a  n im ,  w s u l e k  c z e g o  wy-

3.

nikła z a w z i ę t a  wa lka ,  w  cza s i e  k tór e j  o j c i ec  M. 
S t e in f e ld  zos t a ł  u d e r z o n y  n o ż e m  1 u m a r ł  po k r ó t ­
kich c i e r p i e n i a c h .

Z a p i s  d r a  M i k u c k i e g o .  O zap i s  n a  t e a t r  pol­
ski  w Wi ln i e ,  uc zy n io ny m  p rz ez  z m a r ł e g o  d - r a  
Mi k uc k i eg o  z S a r a t o w a  „Kur .  Wij .* o t r z y m u j e  a d  
o sób  kc m p e t e r t n y c h  n a s t ę p u j ą c e  w i a d c m o ś c i :  
„ T e s t a m e n t  dr.  Mi kuck i ego ,  n a  n i e s zc zę śc i e ,  j e s t  
n i e w a ż n y  1 n i e  m o ż e  być  p r z t z  s ą d  z a t w i e r d z o n y .  
Ś .  p. Mikuck i  d y k to w a ł  wolę  s w ą  na  k l i ka  go dz in  
p r z ed  ś m ie r c i ą  s a r a t o w s k i e m u  p robo sz czo wi ,  ks .  
k a n o n i k o w i  K l im asz ew sk i e r r  u.  T e s t a m e n t  t ak i  w i ­
n i e n ,  b yć  n a  z a s a d z i e  ar t .  1 , 048  kod.  cyw .  p o d ­
p i s a n y  p r zez  3 - c h  ś w ia d kó w ;  t y m c z a s e m  ks.  Kl i ­
m a s z e w s k i ,  k tó r y  go m i ę d z y  i n n e m i  podp i s a ł ,  j ako  
t en ,  k tó ry  p i s a ł  t e s t a m e n t ,  z a  ś w ia d k a  u w a ż a n y  
być  n i e  może . . . *  S t ą d  wn io sek ,  ż e  o b y w a t e l s k i e  
p r a g n i e n i e  z m a r ł e g o ,  u ł a t w i e n i a  b y tu  t e a t r o w i  pol ­
s k i e m u  w W i l n i e —  p o z o s t a n i e  j e d n y m  z p r a g n i e ń  
ty lko. . .  C h y b a ,  ż e  go z a s t ą p i ą  żywi ,  a  j a k  on ,  
c zu j ąc y .

Z e  ś w i e i t e i

Cud p rzy rody .  H a m b u r g  i s ą s i a d u j ą c a  z n im  
Al tona ,  p o s i a d a j ą  o d  dni  k i l ku  w pro s t  n i e b y w a ł ą  
s e n s a c j ę ,  k t ó r a  p o r u s z y ł a  do  g łęb i  m r o w i s k o  l u d z ­
k i e  o bu  t y ch  m i a s t  o lb r zym ic h .

O to ,  w  po ło żo n e j  n i e d a l e k o  od  H a m b u r g a  m i e j ­
s c o w o śc i  N e u e n g a m m e ,  z a m i e s z k a ł e j '  p r z e w a ż n i e  
p r ze z  o g ro d n i k ó w ,  d o s t a r c z a j ą c y c h  dla  obu  m i a s t  
d o s k o n a ł y c h  w a r z y w ,  a  g łó wn ie  s ł a w n y c h  s z p a r a ­
gów i n i e p r z e ś c l g n i o n y c h  t r u s k a w e k ,  k o m u n a  h a m -  
b u r s k a  z a r z ą d z i ł a  w i e r c e n i a  p r ó b n e  w celu  z d o b y ­
c i a  n o w y c h  ź r ó d e ł  wo d y ,  dla  z a s i l en i a  sw o ic h  w o ­
d o c i ą g ó w .  K ie d y  w  sz y b i e  №  15,  w  g ł ę b ok oś c i  
2 3 0  m e t r ó w  p rz eb i t o  g r u b y  po k ł ad  w a p i e n n e g o  
k a m i e n i a ,  r o z l e g ł  s i ę  w  g ł ęb i  z i emi  huk  do g r z m o ­
tu pod ob ny  I w  ś l a d  za  t e m  w y t r y s ł a  w  g ó r ę  ol ­
b r z y m i a  f o n t a n n a  b r u d n e j  wo d y ,  k t ó r a  r o z l e w a j ą c  
s i ę  w ok ó ł  o g r o m n ą  m a s ą ,  z m u s i ł a  i n ż y n i e r ó w  1 
ro b o t n i k ów  do uci eczk i .

W k r ó t c e  u s t a ł y  w y b u c h y  w o dy ,  a w j e j  m i e j s c e  
z n i e m n l e j s z ą  s i łą  i h a ł a s e m ,  pę d z i ć  po c z ą ł  z  o- 
tw oru  g a z  z i e m n y ,  k t ó ry  z n i e w i a d o m y c h  p o w c -  
dów,  w n e t  z a j ą ł  s i ę  p ło m i e n i e m  i b u c h n ą ł  n a  
k s z t a ł t  g i g a n t y c z n e j  poc ho dn i  w y s e k o  pod  n l e b l o s y .

N a j w i ę k s z a  t a  z d a j e  s i ę  w  św iec i e  p o c h o d n i a ,  
pal l  się j uż  od dni  ki lku,  a  m i e s z k a ń c y  H a m b u r ­
g a  I Al tony c i ą g n ą  p r z ez  ca ły  d z i e ń  d z i e s i ą t k a m i  
t y s i ę cy  do  N e u e n g a m m e ,  aby  ó w  cud  p r z y r o d y  o- 
g l ą d a ć .  S z c z e g ó l n i e  w noc y  h uk  w y b u c h a j ą c e g o  
I p a l ą c e g o  s i ę  ga zu  s ł y c h a ć  p.a k i l k an aś c i e  k i lo ­
m e t r ó w  w oko ło ,  z a ś  ł u n a  o lb r z y m i a  t ę c z o w e m ł  
m i e n i ą c a  s i ę  b l a s k a m i  z da l s ze j  j e s z c z e  w i d o c z n ą  
j e s t  od l eg łośc i .

N a j l e p s z y  I n t e r e s  na  e w y m  z j aw i s k u  r e b l ą  n a  
r a z i e  w ła śc i c i e l e  ok o l i c zn y ch  p i w ia r ń  1 r e s t a u r a c j i ,  
w  k tó r y c h  p a n u j e  ś c i sk  n i e m o ż l iw y ,  j a k o t e ż  kolej,  
m i e j s k a ,  k tó r a  s p r z e d a j e  t e r a z  2 0  t y s i ęcy  b i l e t ów  
więc e j  n iż  d o t y c h c z a s ,  t ak ,  ze  m us i  w y s y ł a ć  c o ­
dz i e n n i e  k i l k a n a ś c i e  p o c i ą gó w  n a d z w y c z a j n y c h .

N a  r a z i e  n i e  zdo ł a n o  j e s z c z e  s p r a w d z i ć  c zy  
p o c h o d z e n i e  t e g o  g a z u  z i e m n e g o  j e s t  n a f t o w e  cz y  
t e ż  w ę g lo w e ,  w k a ż d y m  r a z i e  j e d n a k ,  w e d l e  
w s z e lk i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  k ryj ą  s i ę  w  w n ę ­
t r zu  z i e m i  w  okoko l l cy  H a m b u r g a  o lb r z y m i e  m i n e ­
r a l n e  b o g a c t w a ,  p r z e z  p r z y r o d ę  d o t y c h c z a s  z a z ­
d r o ś n i e  s t r z e ż o n e .

Międzynarodowe  biuro j ęzykowe .  N a  p o d s t a ­
w ie  r e f e r a t ó w  p r e f e so ra  T h u e r l l n g a  z B e r n u  I p r o ­
f e s o ra  R y s z a r d a  L o r e n z a  z F r a n k f u r tu ,  r z ą d  s z w a j ­
ca r s k i  p o s t a n o w i ł  u tw o r z y ć  w B e r n i e  m i ę d z y n a r o ­
d ow e  b iu r o  j ę z y k o w e .  Z a d a n i e m  u r z ę d u  t e g o  m a  
b y ć  z e ś r o d k o w a n l e  p r a c y  n a d  d a l s z y m  r o z w o j e m  
s p r a w y  m i ę d z y n a r o d o w e g o  j ę z y k a  p o m o c n i c z e g o ,  
o r a z  dz i a ł a lno ść  w s p r a w i e  p r a k t y c z n e g o  u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a  t a k i e g o  j ę z y k a .  C h o d z i  tu t ylko ,  j a k  
z a z n a c z a j ą  z n a c i s k i e m  p r o j e k t o d a w c y ,  o j ę z y k  
p o m o c n i c z y  dla  w ie d zy ,  t e ch n i k i  1 k o n g r e s ó w .

Największy  s t a t e k  na ś w ie c i e .  J e s z c z e  w c z o ­
ra j  n a j w i ę k s z y m  s t a tk i e m  na  ś w ie c i e  był  p a r o s t a ­
t e k ,  p r z e z n a c z o n y  dla  llnji H a m b u r s k o - A m e r y k a ń -  
sk i e j ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  w w a r s z t a t a c h  W u l k a n a  w  
S z c z e c i n i e .  D z i ś  l o n d y ń s k i e  T o w a r z y s t w o  C u n a r d  
p o d a j e  do  w ia d o m o ś c i ,  że  z a m ó w i ł o  s t a t e k  o 4  
s t o p y  d łu ż s zy ,  an i że l i  s t a t e k  n i e m ie ck i .  D ł u g o ś ć  
t e g o  s t a t k u  w y n o s i ć  b ę d z i e  8 8 5  m e t ró w ,  s z e r o k o ś ć  
9 5  m e t r ó w ,  a  p o j e m n o ś ć  5 0  t y s i ęc y  ton.  S z y b k o ś ć  
j e g o  w y n o s i ć  b ę d z i e  2 3  mil  m o r sk i c h  n a  go d z i n ę  
I b ę d z i e  m ó g ł  z a b i e r a ć  z a  s o b ą  6 5 0  p a s a ż e r ó w  w  
I-ej ,  7 4 0  w II e j ,  a 2 , 5 0 0  p a s a ż e r ó w  w II I-ej  k i a -
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sie. Poruszany będzie za pomocą maszyn tu rb i ­
nowych, a za paliwo służyć mu będzie olej skalny.

0 8ЄП zwierząt. Jedria z małych gmin w de­
partamencie  H u 'te s -P y rś n ć e s ,  zakasowała w szys t­
k ie  T -w a  opieki nad zw ierzę tam i troską o ich 
spoczynek, a m er je j zasłużył na ty tu ł  h ono row e ­
go członka wszystkich takich towarzystw.

W yda ł on rozkaz następny:
„Z e  względu, że młodzież naszej gm iny  ma 

zwycza j w n iedzielę i św ięta po nieszporach od 
dawać się zabawom tanecznym, przeciągającym 
się n iek iedy późno w noc, tak, iż kury, gęsi oraz 
inne zwierzęta domowe spać nie mogą, co źle 
w p ływ a  na rozwój gospodarstwa, n in ie jszym za­
b ran iamy tańców i m uzyk  w godzinach, w k tó rych  
zw ierzęte domowe zażywać w inny spoczynku.

Młodzież jest tak oburzona na ten dekret, że 
zamierza w yp raw ić  m erow i kocią muzykę —  i to 
w łaśnie późnym w ieczorem.

T e le g r a m y .

i ulice, śp iewając „W ieczna ja  p a m ia t “ T o łs to jow i.
; Polic ja, rozproszywszy t łum, przy w róc ił  i porządek .
1 Petersburg 24 listopada. Posłow ie oaźdzlern i- 

kowcy wnieśli do D um y paśstwowe) deklarację 
prawodawczą o żałożenie kosztem skarbu ins ty iu  
cj l  ośw iatowych Im ienia To łs to ja . S tronn ic tw o  k a ­
detów z in ic j i t y w y  M ik ła k o w a  wnios ło do D um y, 
p ro jek t utworzenia kom is ji  specjalnej do Dum y 
p ro jek t u tworzen ia  kom is ji  specjalnej do rozstrzyg 
u lęc la w ciągu miesiąca sprawy uw ieczn ien ia  pa ­
mięci Tołsto ja.

Petersburg 24 l istopada. Wczoraj późną nocą 
na nadzwyczajnym posiedzeniu kadeci u łożyli go­
rącą odezwę do studentów, ażeby zan iecha l i  d-il- 
szych demonstracji.  Wśród s tudentów panuje na­
strój nadzwyczaj podrażniony; to samo również 
daje się zauważyć wśród robo tn ików .

Tuła 24 l istopada. R idz lna  To łs to ja  te le g ra f i ­
cznie prosiła posła do D um y, M ilukowa, aby co f­
ną ł swój wniosek, złożony w D um ie , o pogrzeba­
nie zw łok To łsto ja  na koszt państwa.

Charków 24 l istopada. Grupa obywate li  c h a r­
kowskich prosiła Guczkowa, aby potomkom T o ł ­
stoja do siódmego pokolen ia  pozwolono korzystać 

i bezpłatn ie z nau<i w zakładach naukowych.

E C H A  Z G O N U  T O Ł S T O JA .

Petersburg, 24 l istopada. Dziś w un iwersytec ie  
Ł y ł  wywieszony zakaz rektora  odbywania wiecu. 
Jednak zebrało się 4,000 studentów w w ie lk ie j  sa­
li aktowe j, odbyli w lec i uchwali l i  w ie le śm ia łych 
rezolucji.  P ro rek to r  A ndre jew  p rzem aw ia ł do s tu ­
dentów, aby rozeszli sie „d la  dobra przyszłych 
poko leń“ . Przed un iwersyte tem  stall polic ja konna, 
żandarm i 1 d ra g rn 1. Do starcia nie doszło. N a ­
strój nerw owy. Po mieście krążą patrole.

P R Z E C IW  A N G L IK O M .

Quebec 23 l is topada. Kom is ja  nauko va  ob je­
chała Kanadę zachodnią i w wielu prow inc jach, 
zwłaszcza w szkołach, w yk ry ła  wrzenia przec iw - 
angielskle. W szys tk ie  angielsk ie pieśni pa tr jo ty -  
czne są tam bojkotowane.

Opór przeciw hym now i narodowemu jest tak 
w ie lk i ,  że nauczyciele musieli  zaniechać wspólne 
go śpiewania tych pleśni.

S P R A W A  T R U D N W S K 1E G O .

Kraków 24 listopada. Wczoraj w sprawie Tru- 
dnowskiego I Sadowskiego trybunał przesłuchał 
kilku świadków. Prokurator zażądał wezwania  
Rybakowej. Adwokat Szalay, jako przedstawiciel 
Rybakowej zażądał odroczenia rozpraw I prze­
słania akt sędziemu śledczemu, w celu uzupełnie­
nia ich przesłuchaniami świadków co do szpiego­
stwa, zarzuconego Rybakowi. Szalay oświadczył, 
ze Korfanty gotów jest powiedzieć, po co Rybak  
jeździł do Katowic, (Rybakowi zarzucano, że je ­
źdź ł do Katowic po pieniądze od ochrany.

Należy sprawę wyświetlić najzupełniej. Obrońca 
Trudnowsktego, adw. Marek, sprzeciwia się odro­
czeniu rozpraw. Prokurator przeciwnie popiera 
wniosek co do odroczenia. Trybunał, zgodnie z 
wnioskiem adw. Szalaya, odracza rozprawy, aby 
śledztwo uzupełnić. Dalszy ciąg rozpraw prawdo­
podobnie w lutym.

W Y S T A W A  w r. 1920

P aryż  24 listopada. Komisja senatu postano­
wiła prosić rclnlstra handlu, aby porobił przygoto­
wania do urządzenia wystawy wszechświatowej w 
r. 1920.

TOŁSTO J.

Tuła, 24 listopada. Wczoraj do mogiły Tołsto­
ja w Jasnej Polanie przybyli pisarze: Korolenko, 
Elpatjewsklj i Czukowskij, oraz deputacje. Przez 
cały dzień wczorajszy przy mogile Tołstoja stały 
tłumy młodzieży, które śpiewały: „Wieczny pokój*.

Hr. Tołstojowa zapowiedział.» służbie, że za 
sześć tygodni ją uwolni, gdyż „ciężko* jej mie­
szkać w Jasnej Polanie. Córka Aleksandra, wy­
jechała do majątku Czertkowa, zawiadomiwszy 
poprzednio kantor Banku państwa w Tule, aby n i ­
komu nie wydawał papierów, ani rękopisów T o ł­
stoja, gdyż ojciec w testamencie jej to wszystko 
zapisał.

Moskwa, 24 listopada. Uniwersytet otwarty, ale 
wykłady nie odbyły się. Studenci, urządziwszy 
zaimprowizowany wiec, w grupie udali się przez

Królewskie śledzie L Ä
po 1 00 i 50 utuk w każd-jj po 5 rb.7 rb 8  rb. i 10 rb. 
za sto sztuk, zależnie od jakości i wielkości.

C ena— stacja L lb iw a .  Przewóz bardzo tani. 
Wysyła za zaliczką HURTOWY SKŁAD ŚLEDZI

A - B itte  i i  K l-

M O D L IT W A  R A B IN A .

„P a n ie  Bożc-i spraw:

żeby pra'AO, karżące za l ichwę, zostało jak- 
najprędzej zniesione —

żeby pota jemna lo ter.a  żydowska nie dozna­
wała n igdy żadnego a ża inego prześlado­
wan ia  —

żeby wszyscy żydzi zncsil l  rab inow i to w szy­
stko, czego cn ty lko  po trzebować może —

żeby każdy rabin m óg ł d a w ;ć  swej córce 
trzy razy po sto tys ięcy rubli posagu i j e ­
szcze po parę kam ien ic  do tego czterop ię­
trowych , z dwoma fron tam i i po osiemnaście 
ok ien w każdym fronc ie  —

żeby rabin m óg ł ca ły  dzień nic nie robić, 
ty lko  dobrze jeść, dobrze pić, dobrze spać i 
sądzić Innych —

i żeby m ia ł ładną 1 zdrową żonę —  
i dużo zdrowych dzieci —
1 kapitały —

1 żeby pan kom isarz cyrku łu ,  w k tó rym  r a ­
bin m ieszka, by ł  zdrów , żeby ży ł do 120 
lat I żeby mu się dobrze pow odz i ło " .

2 kostjumy za 4 rub.
P rzy  tak niskiej cenie, jak  2  rb. za ca ły odcinek 4 V *  a r ­
szyna na kompletny jesienny lub zim ow y męski garn itur ma- 

te rja łu  . R E C O R D ' ,  w yróżniający się: trw ałością, prak- 
tycznością i elegancją, w kolorach: czarnym , ciem no-grana- 
tow ym  w  kratki, w  paski. 2  takie odcinki wysyłam  za 4 

ruble, przesyłka 70 kop.; na Syberję 1 rub. 35 kop. —  Od­
cinki w  lepszym gatunku 2 ruble 85 kop. i 3 rub, 25 kop. 
Rów nież wysyłam  gotowe jesienne lub zim owe męskie spod­
nie, zrobione z trw ałego kortu „ K A M G A R N *  za rb. 
1 kop. 80, z lepszego m aterja łu  2 rub. 25 ko a. Przesyłka  
35 kop. —  W ysyłam  rów nież gotową tryko to w ą m arynarkę  

jesienną lub zim ową, nadzwyczaj praktyczną, odpowiednią na 

wszystkie pory roku. —  W skazać ca łkow itą długość, długość 

w  kroku i objętość w  pasie. P rzy  wysyłaniu 3-ch lub w ię­
cej sztuk —  przesyłka na mój koszt. — N i e  p o d o b a  
— " i < !  — ' « w f n . o n . i t i  p i o n i ą d z o .  ■
A D R E S : А .  К  I  W  M  А  ГЧ , Ł M ż  A t  I S A .
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i Jfiezarr\ożąy ucjeń
ze szkoły S taszica prosi o pomoc na o - 

dzież zim ową. —  Zgłoszenia do redaccji.
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Dla córek drobnych rolników
H 0 4 U  S I K O h  A

W Gcłotczyźn ie  niedaleko stacji ko le i N adw lś lań- 
k ie j Gąsocin— z d i łem  15-ym stycznia r. p. ro z ­
poczną się p raktyczne kursy przemysłu domowego, 
ro lnego i gospodarstwa dla córek drobnych ro ln i ­
ków.

Kursy są prowadzone już od dwuch lat, na wzór 
tak ie j samej uczelni w Kruszynku pod W ło c ła w ­
k iem .

W yk ładane  są: szycie, kró j, pranie i inne robo ­
ty kobiece, chów inwentarza  i drobiu, maślarstwo, 
w a rzyw n ic tw o  i pszczelnictwc...

N auka bezpłatna. Za życie— utrzym an ie , m iesz­
kanie, pranie i t. d., opłata wynosi 5 rb. miesięcz.

Zawczasu zgłaszać się trzeba l is townie  do p. 
B ąkowsk ie j w Gołotczyźnle, stacja pocztowa C ie ­
chanów (w gub. p łock ie j ,  w pow. c iechanow sk im ).

O jcow ie, a zwłaszcza M a tk i,  rozum ie jący  już 
potrzebę nauk i dla swych córek, n iech ja kn a j-  
skw ap liw le j  korzysta ją  z o tw arc ia  tej pożytecznej 
uczr ln ! dla dz iewcząt w Gołotczyźn le .

„OdrodzenieŁ £  T Y G O D N IK  P O L IT E C Z N O -  
S P O L E C Z N Y , L IT E R A C K I 
I A R T Y S T Y C Z N Y . ■

pod kierow nictw em  Stefana Gackiego i przy stałym  współ- 
pracow nictw ie Jerzego Husarskiego, Izy Moszcteńskiej, 

Ignacego Szeclia, Wincentego Trojanowskiego.
' W a . f i i i E l ł i  p r e n u m e r a t y :

W Warszawie:
roczn e .............................. rb. 8
półrocznie . . .  „ 4
kw artaln ie  . . .  „ 2

Na prowincji i zagranicą:
rocznie , . . . rb. 10.—
pół ocznie . . . „ 5.
kw a rta lrie  . . . „ 2.5C

P renum era tę  p rzy jm u ją  adm in is trac je  i ks ięgarn ie .

Adres redakcji. TRĘBACKA 10 Telefon 144-40.

t  f„Społeczeństwo
Tygodnik polityczny, społeczny, naukowy i arty 
styczno - literacki wychodzi w Warszawie przy 
najbliższym współudziale j. Wł. Dawida, Ludwi­
ka Krzywickiego, Wacława Nałkowskiego, Janu­
sza Korczaka, Wacława Makowskiego, Wacława 

Wróblewskiego i Henryka Lukreca.
Prenumeratorzy „Społeczeństwa" otrzymują bez­
p ła tn y  d o d a tek  k w a r t a ln y  w formte
dzieł treści naukowej I artystyczno-literackiej, ob- 

—  jętości 6 — 7 arkuszy druku = = = = =

Warunki prenumeraty:
Redaktor I wydawca: D-г J. M. Muszkowskł- 

Adres Redakcji I Administracji: Warszawa, ulica 
Wielka 1L —  Telefonu J i 97 -83.

z przesyłką pocz.rocznie rb. 9 
półrocznie 4.50, kwart. 2 .25

II I ł

1 T  o  w  y

S Z С I  \ł T E.K
Tygodnik satyryczno polityczny, wycho­
dzi w Warszawie, w każdy czwartek.
Rocznie z przesyłką pocztową: 5 r., półrocznie  

2  rb. 50 kop., kw arta ln ie  1 rb . 25 kop.

ADMINISTRACJA: Biuro и щ а .  Alejo J e ir o l l is t a  78. 
I V  ro k  Is tn ie n ia .

TT ii
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